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Praca jest gudterti tnt rzeszy,

Ku, i ej popędza, Z efir  me skrzydełka, rącze, 
Dość mnie zasili pocieszy q 

G dy z użytkiem przyjemną, zabawkę połączę.

Ł> ŁJ M  A .
a  j ' V  

O  M o g i ł a c h  K r a k u s a  i  W a n d y ;

P r z y  K r a k o w i e .

Juź Orzeł t ia ły  wznicsł się m.d i linem’ ,
J uż szpony jego pćfenaao,

•Kiedy z dwunastu Rządców Polskiej ziemi 

Jednemu berto oddano.'

Ten opuściwszy Cniezna okolice 

Nadwiślańskie osiadł n iw y; 

W ydzw ignął pyszną, dziś wolną stolicę, 

J kraj był pod mm szczęśliwy

5 1
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W dzięczny ród Lecha, i wierny tronowi, 

Już się w  kolebce tym  w sław ił;
Cenił zasługi, i swemu wodzowi,

W ieczysty pomnik w y d a w ił!...

A  iego córy walecznej dziewicy,

Co wodmęt W is ły  skoczyła 

Z  orężem w d łon i, wzbrói i przyłbicy* 
Sławę uwieńcza mogiła.

T ak  dwa grobowce, dwie chluby narodu, 

Nadbrzeża W is ły  unoszą,
A  dumno wieże wspaniałego, grodu,

Mcgiiom wdzięczność swę głoszą!..,
V ;  .  f_ ,  i * . ' . c  %  v - \  ■

Każdy żaś, co się Polakiem bydź mieni,

J tchnie miłością ojczyzny ,

Zapewne drogo poważa i ceni,
T e  święte przodiców spuścizny.—

Wet*WW i  tvzzz.yJL  i : t jL s !s e M 1
R yte oznaki na twardymi kamieniu 

Najazdy obce zgładziły,
Odlane z kruszcu uległy zniszczeniu..,.,..

J, ; , :

A  z ziemi trwają m ogiły!...... .

O by dziś mężom co w ojczyzny sprawie 
W alecznie krew ,swą przelał; 

.Wdzięczni rodacy ku wieczystej sławie 
Takie grobowce stawiali!.;

O by i tobie! W odzu  ukochany,

Kościuszko, P oIski zaszczycie!



W zniósł Kraków, pomnik z ziemi usypany ,

Na góry wspaniałej szczycie! —

Lud zas uczuciem dla Ciebie przejęiy,

W  dui^ w którym dzieło zaczynał ,

.Licznie zebrany zw iedzałby grób ś w ię ty ,

J Jmie Twuie wspominał.....

i- a «naV

P u d e ł k o  z  K l e j n o t a m i .

P o w i e ś ć  N o w a  F r a n c u z k a .

Po wszystkie czasy żądza świetnienia władała 
samowolnie płcią, piękną. Zacząwszy od Xiężniczki a i  

do służącej dziewczyny wm ieście, każdą goreje cńę- 
c4ą zwracania na siebie oczu. Nnmasz rodzaju oszczę­
dności któregoby sie tiiecłiwyćiły, o nar których b y  

nic-poniosły, dla użycia nieocenionej pociechy, w yno­

szenia się nad stan w którym je los postawił. Często­

kroć zadrżeć poLrzeba, wspominając nieszczęścia, ja] ie 
nieraz len w ym ysł nienasycony., ściąga na pożycie do­
mowe , swobody i obyczaje. SiedlisKiem ich zwyczaj­

nie bywa stolica.- Francuski uajszczególmej różnią jię
•' •. .4 j fYj**, .-r .j •' ' 1

tym  od innych kobiet.

Alfonsy.ia D oteil, jedyna córka i dziedziczka bo­

gatego właściciela rękodzielni porcelan, zaślubioną zo­

stała Karolowi M elkur młodemu Notarjuszowi W Pa­

ryżu. Zjapis d\vn kioćsto tysięcy franków wniosła mu 

jsąraz na posag. Mąż jej powszechnie b ył lubLiry.

)( 35. ) (
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W  urzędowaniu mającem tyle ..w pływ u do porządku 

towarzyskiego i szczęścia, u m iii on o. bie z,asłuż .'ć na 

ufność i szacunek. Zwiększało to jego dochody. Prze­
cież wydalk' n icuclcoiine w stolicy, spłacenie dawniej­

szych długów, .szczupłą ma;ęU ość po ojcu obciążają­
cych: liiedoiWoliły mu pomimo najlepsze; chęci, ofia­

rować według zwyc^jiiu, na wiano młodej małżonce 

pudełka z klejnotami, - których ona z tajemną ni cier­
pliwością oczekiwała od niego. Koszyczek ślubny dla 

A lfo u syn y , był wykwintny , i pełen tego wszystkiego 
co może nasycić lekkość młocie! kobiety. Lęcz na pró­

żno w pośród łudzących pieknostek, szukała pożąda­

nych przedi iolów, Nieznalazłszy ich w ca le , uczuła 

gniew polajenąny, a ten ukryw ać należało. Mimo 

f  łonność’ do swojego K arola, którego ujmujące zale­
cały przym ioty i powierzchowność wabna; w  sercu jej 
powstała jakać oziębłość i nawet nieco ża lu , iż odda­

ła  rękę m ężczyźnie, tchnącemu zbyteczną oszczędno­

ścią, niezgodną z jej charakterem W  początkach roz­

targniona, na łonie rozMoz vch zabawy, których była 

jedynym celem , ukrywała przez o/.as niejaki smutek 
co ją udręczał. Nic jeji ,zaś bardziej do milczenia nie- 
przym uszało, jak widoczne zadowobneme własnego 

o ‘ca, który uwielbiał ciągle rostropną skromność M el- 
kura. „  iNielubię, mawiał 0:1 częsLo, widzieć brylarw 

tów i rubinów na szyi* ośnuiastoieluiej piękności 5 
„  zostawmy je kobietom których obrazem jest jesień j, 

j.,, więsnę niech barwią kwiaty. Uśmiech potakują­
cy A P dnsyny, zdąwłll jjję s|\yisrdzą(j myśl ojęąj słod-.
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kie jednak wejrzenie na ujalżuiilca, sprzeczne ć jej 
zdania malowało Rozumiał lo dob-ze M elkur, i w  
głębi swojej (tuszy ułożył sobie' Ujem nie, dopełnić 

płochej żądzy, skoro tylko dogodną upatrzy chwilę.

Tymczasem Alfousyna ilieprzestawała korzystać 
z najmniejszych zdarzeń, które jej nastręczały sposo­

bność, wychwalania swych rówieuuiczek zdobionych, 
klejnotami; aby dać poznać m ężow i, ile ich sama 

pragnie. W idok przystrojonych w me kobiet w pode­
szłym wieku, mniej udręczał jej duszę; lecz jeżeli 
nieszczęściem, miały je nowo zamężne, zazdrość na- 

ówczas widoczną, każde spojrzenie jej uprzedzało ; 

■wzrok pełen niechęci i oziębłości udziałem byt M el- 
kura, który z zai,uin:enieuiem spuszczał oczy, i wię­

cej jeszcze na tym cierpiał niż luba jego żoną. —

,  n . . _  . . .  . ,
Nowe małżeństwo w rodzime Dotepow pow ięk­

szyło wstręt A lfonsyny, i stargał^ wędzidła klórem. 

dotąd hamowała nienasyconą swą próźuość, Adela 
Krammer siostrzenica .Doteiia weszła w związki mał­

żeńskie z Juljus/.ein Seuwil, synem bankiera. Ustępo­

wała ona w piękności swojej kuzynie, ale miała po­

waby , którym niepodobieństwem było się oprzeę, 

TV ybor młodego Sen\yila, pochodził z natchnienia tep. 

słodkiej sym paljiy-klóra pewnie,szem jest źrzodłem, 

szczęście, naszego, jak sama miłość i dostatki. Posag 

jej wynosił tylko 80,000 franków, ni unniej przecież 

kosztowny odebrała koszyczek, który podług zw'ycza-
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ju , otwarto w obliczu krewnych. Z  początku proźnośt 

A lfonsyny była zadowolnionu, zdawało jej się bo­
wiem, źe sanie 1;\vial-ki i drobnostki napełniają koszy­

czek; lecz zobaczywszy na dnie pudełko safjanowe, 

a  podwójną cyfrą nowożeńców , w  najposępuiejszem 

milczeniu pogrążoną została. Adela ot wiem go , znaj­
duje kolczyki brylantowe, grzebień ozdobny 1 naszyj­

nik rzadiciej piękności. Kiedy tak uradowana przy­
mierzając swo.cli błyskotek rzekła z przymilenifm do 
Alfonsyny: ,, Patrz iak mi w nich do tw a rzy !..—

,, M ów o lam ciszej rzecze jej z gorzkim uśmiechem 
„  Alfunsyna, poglądając na swego męża. Moj Karol 
„  by ci pow edział idąc za zdaniem teścia, źe kobieta 
„  W swej wiośnie, w kwiaty się tylko slioić powinną,- 
„  W  rzeczy samej zawoła sędziwy D oteil, i otwarcie 
j, wam powiem . źe błądzi mocno Senwil łożąc na 
„  diamenty połowę prawie tego, co posag żony w y- 
ff nosi,—  IjNfiJ mnie one niekosztowały, odpowie Sen- 
}, w il ,  są to klejnoty moje' m atki, klóremi dla przy- 

szłej żony za życia podarowała—  A c h ! eśii mej 
,, Alfonsyńie tę sarnę przyjemność uczynić zdołam , 
£ ozv:e -się Melkur pomieszany, badając wzrokiem 
,, drżącym w/ą żonę; krzyż z ło ty  mojej, na takimże 

łańcuszku,'pierścień ślubny który postanowiłem jaka 
„  święLosć uważać całe życie; gdy przyjąć raczy ode- 
t, mnie w  Zakład uczuci o w mego serca; przyda to v ię- 
„  cc' blasku szczęściu naszemu..',, Alfonsyna spuściła 
na dół pejsy, i w  mniemaniu obłędnem, ie  ją maź 

chciał tylko upokorzyć, bąrdziej jeszcze posępną 1 
milczącą przybrała postać. Tak to łatwo dotknięte
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serce obraz.ć się potiati, ?.e częslo najniewinuiejszym 
myślom, przewrotne daje znaczenie.

W  dzień ślubu swojej kuzyny, kiedy zona Mel- 

kura, bardzo skromnie ubrana z wymuszonym uśmie­
chem do niego rzecze: „  Młodej mężą.ce służą tylko 
„  wiosienne kwiaty „  T w a  postać wszelkie wdzięk".

jji^cwyiszająca, odpowie mąż nieśni'iły , niepotrze- 
„  buje ozdob. Z  tym wszystk-m , jeśli na wzór \d e- 
„  l i ,  raczysz użyć klejnotów po drogiej matce mojej, 
„  oto są, przy im je odemnie. „  Naówczas wydobywa,- 
z kieszeni staroświecki pudełko w aksamit powdeczone, 
i składa W .w e A ilbusyny, która je z pomieszaniem i 
przez uległość tylko mężowi swemu otwiera. Znajcju 
je w rzeczy samej krzyz złoty ? łańcuchu; lecz jakież 
było jej podziyienie , kiedy na spodzie znajduje dru­
gi , z brylantów przezroczystych, nieporównanej pię­
kności!...—  Melkui byt tyle s ł a b y m ż e  na. podpisa ­

nego, kupił ten drogi klejnot, dla zaspokojenia sw'ej 

żony którą ubóstwiał, i dla k ‘óręj utrata życia była 
by niczem u niego. „  Także mnie zwodzisz, takaż to 
„  zemsta Karola '., zawoła pełna radości Alfons^na, 
„  rzuoajac się w  objęcie m ęża; A ch! jakże mi drogim 
„ będzie ten upominek!,.. Natychmiast w  niego się 
stroi, i pełna trjumtu bez granic, wchodzi na salę 
weselną z godłem odniesionego zwyciezlwa nad sercem 

swego małżonka. Z  ujmującym nśmiechem przejęła 
żartobliwe-'przytnow ki ojca , czynione z tąd M eiku ro - 

wi; niezazdroszcząc Adelg jej kosztownych błyskotek..;
- — .*• ,'Jrr-sisnj'
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Niedługo Alfousyna została przy nadziei. Dla

uświetnienia tak szczęśliwego wypadku, ponowił M el- 

k " r  swoje dary; 'których wysoka cena Zachwycała 

młodą małżonkę, i dowiodła jej na nowo; że odtąd 

mc jej z trudem nie przyjdzi*, cokolwiek pochlebia 
> wniosłoś^ i ; bo Mełkur stał się już sam uprzedzają­

cym. Z  jakąż radością uczęszczała na widowiska, prze­

chadzki i zabaw y, ozdobiona mnóstwem brylantów: 
jleź ją to niecieszyło; gdy wzrok innych współro- 

wienniczek znajdowała wlepiony w siebie!.. "Meikiu 
dzielił jej szczęśc:e. Równa pociecha hagradzała jego 
o fiary, przytłumiając tajemne serca w yrzu ty ; ze nad 
stan swoich dochodów czynił wydatki.... Poddajmy się 
raz próżności-, wnet ona rozkazywać nam zacznie,
i  często nas dalej posunie, mżeti przewidzieć można.-

. . . . . .  ~

(  D alszy ciąg nastąpi, )

D ą b  i  m a ł e  D r z e w k a .

'
B  ct j ka B e  o n a  S z a b l a .

Dąb ieden w  górę wyniosły ,
Pyszny kona y  swoierui,

Pogardzał często drugiemi 

Co przy nim poziomo ro sły .—
Raz mu też rzekł krzaczek mał y:

„  M óy patriarcho wspaniały!
,, Nie gardź ubogą krzewiną,—
„  Gdyś iey meaoli przyczyną. —•



'l ul lera i ł  k r u p ie  ciobj u C Z j u u t j  ir is y  

J  Co MSfk spuszczał? nirbiosy 

"J żyiesz w  miłej swobodzie 
> s ,, A my wrieustanoym głodzie 
„  Nędze cierpliwie znosiemy. —  *

,, Lecz choć z nas małe figury 

„  Pełzać poziomo wolerny

„  Niz kosztem cudzym wznosić się d o g ć ry !

4i X

R .O S S .O S Z  i  B i e o a .

£  a j  h u L e o n a  S z a b l a .
u 1 i

oskosz przyjemna Bogini >•£ \
W  racająo do swey świątyr 
Spostrzegła Biedę ua drodzę 

Cierpiącą srodze.—
Precz!- (  k rzykn ę aa nią wzapale )  “• 

Czego przechodzisz m i drogę?... 

Nieszczęsnych istot udziale!....
Patrzeć na Ciebie nie mogę.—

Każdy się W idzę mną brzydził)

Odpcu ie z westcJmieniem hieda: 

Każdy laie, każd" szydzi L-

A le  ratunku nikt nieda. —
A h ! poznasz może to kiedy, '

Jż próźneć gniewy unoszą;

Bo gdyby n iejb jlo  Biedy 1L  
Niebyła byś ty roskoszą.—
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Ahlia j» k S r .  ii la , wystawi lO lia scenie ,

now!t Operę: Jugićłło w  Ten czyn u  oryginalnie wier­
szem napisany, z muzyką JP- Józefa Elsnera.— Ja­
giełło po śmierci Jadwigi, upuszcza ta;uranie iron i 
stolicę, i w  zamka Teaczyńskim  ort da jo się smutkowi. 
Anui z Miolsztyna przeznaczona mu za M ałżonkę, 
z polecenia umierając* Jadwigi i z woli Senatu, udaje 
się ze stryjem do zamku TenczyńsUego, gdzie prze­
brana , niedając się poznać K rólow i, koi naprzód jego 
żale, a tein samem wzbudza Wserętt jegu miłość; na- 
kouiec w  przytomności Posrów od Senatu w ysłanych, 
odkrywa mu swój ród i swoje nazwisko. —  Oto jest 
treść te; sztuki.—

• A .gśł/oyb ,T- J .

Scena drug.ego A k t u , w które; Pustelnik prze­
powiada Jagielle., czyu3 jego następców, upadek i 
odrodzenie się O jczy zn y , . z powszechny in zapałem 
przyjętą zustała. Niektórzy zarzucają, że to przepo- 
wiedzenie jest tylko powtórzeniem snu Hinkana w W i-  
śliczankacłi. -  Zarzut ten jest niesłuszny, b o , że Pu­
stelnik .przepowiada Jag:elle dalszy stan Polski, to iu- 
teressować może ale to bynajmniej obchodzić nie mo­
gło W odza Króla Czeskiego. —

Piękne dekoracje pędzla Pana Oourtin, niemało 
się p rzyłożyły  do dobrego wystawienia tej sztuki.—  
Z  m uzyki szczególniej podobał s ę Nró; i .  po Uwertu­
rze , Quartet napinany w  stylu w łoskim ,—  Himn 
do Pociechy i piękna harmonja w  czasie pi zepowiedze- 

nia Pustelnika, —
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Po zakończonej sztuce, wywołano A m ora Foc­

zy i , a Publi czność ?, największem ukontentowaniem, 
dowiedziała się, że ńm jest, zimny już z kilku dzieł 
Dram m atycznych, A le  and;r EŁ abia Chodkiewicz.—  
Pówuież zauowolnien’e swoje okazała Autorowi Mu­
zyki. —

JP. Kudlicz oddał rolę Pustelnika, z zw ykłym  
sobie talentem.—

X  G.

D U M K A  

o  N i e c z u ł e j  P i ą K * i f o ś c i  

L e o n a  Szct,b la ,

Wzdycham, do Em m y nadobnej,
Lecz ta zawsze nic wzruszona —

Jak.e moy los iest podobny 

Do losu Pigmaiiona!.. 

kle co mówię na ego westchnienia 
O żyła piękność z .,:a mienia;
W zbudzi* czucie w  Galatei,

Ja nie mam nawet nadziei!
Boże! kiedyż eięj dola moja wzruszy?..

S p o j r z y j  na  d z i e ł o  Iw e y  r ę k i !

Dałeś mej ^chaujfiaSwdijrah 
Lecz zapomniałeś dać duszy. —
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Jeżeli z czuły cn o wy cii kochanko w gronas 
Straci którego ii z zwiędła KLona 

Nib lali sitj przed 'nikim, ani go me łaje 
Jeszcze m a na pamiątkę sylwetkę swą dai ,. —  

Chce p.zyn-iiiiniej w swej jesuai 

Straciwszy Wio.ńenne róże 
Bydz u kochanka w kieszeni,

G dy iuż bydź wsercu nie może. —

L . Szabel.
‘ : ' T“ * ■ i

T r j o ł b t  o  M ił o ś c i

'Miłość choć dni życia słodzi,
Przynosi iednak i bóle .
N igdy cierpień nie łagodzi 

Miłość choć d ii-życia  słodzi.
.Lecz iak zapachem uwodzi,
Róża co niekiedy koli.

T ak Miłość choć życie słodu 

Przynoś1 iednak i bole.
J. K . R-

Znaczenie Szarady w  przeszłym numerze: P i-r o g i.


